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W polskim obozie pracy 
w Garrigues 

(KORESPONDEN CIA WŁASNA)
(

B. wojskowi polscy, zdemo­
bilizowani w marsylskim okrę­
gu, przebywają w obozie pra­
cy Camp des Garringues, położo 
nym o 4 km. na północ od mia 
sla Nimes, w departamencie 
Gardes.

Początkowo obóz polski tego 
okręgu znajdował się pod Mar­
sylią w Camp de Carpiagne. 
Przed niespełna czterema tygoil 
niami został przeniesiony do 
Garrigues.

Jest on jednym z najwięk­
szych, jeżeli nic największym 
obozem polskim we Francji, 
mieści bowiem przeszło tysiąc 
dwieście 
hycli na

Polaków, podziclo- 
pieć kompanii pracy

po południu. Idą do niej czwór 
kami pod dowództwem dowód 
cy plutonów raźnie, ochoczo. Bo 
praca rozpędza zł© myśli, któ­
re jak młyński kamień gniotą 
ich serca i dusze. Reszta czasu 
jest do własnej hyspozycji.

Jedną z najmilszych godzin 
dnia jest godzina 11-ta przed 
południem, kiedy przychodzi 
poczta a z nią listy i „Wiarus 
Polski”, w którego kolportażu 
rywalizują zawzięcie Polak i 
Francuz. Przychodzą wieści z 
dalekiego świata, od krewnych, 
znajomych, przyjaciół. Są tacy 
co tu nie mają nikogo i nic się 
nie spodziewają. Oczekują jed­
nak wraz z innymi i z uczuciem

I

PP. Roosevelt i Cordell Hull 
naradzają się nad sytuacją 

w Europie

P. Biddle wraca do Londynu

Katastrofa górnicza I Po wyborach
fl I _ • «A.««. A ’S’w Północnej Francji

NIMES: Śródmieście. (PW 4607)

Waszyngton. — P. Prezydent 
Roosevevlt i p. Cordell Hull od­
byli dłuższe narady na temat sy­
tuacji w Europie. Jak się przy­
puszcza, omówiono m. inn. spra 
wę obsadzenia placówek dyplo­
matycznych Stanów Zjednoczo­
nych w poszczególnych krajach 
europejskich.

Jak wiadomo, Ameryka Półno­
cna posiada obecnie tylko char­
gé d’affaires (zamiast ambasado­
rów) w Londynie. Berlinie, Rzy­
mie i Vichy. P. Kennedy, amba­
sador amerykański w Wielkiej 
Brytanii odbył także naradę z p, 
Cordell Hull, ale na pytania 
dziennikarzy oświadczył, iż nie 
ma on określonych planów na 
najbliższą przyszłość.

Przypuszcza się jednak w Wa-

PREZ. PADEREWSKI
PRZYBYŁ DO AMERYKI

Nowy Jork. — Piez. Paderew­
ski przybył z Lizbony do Nowego 
Jorku.

Radio amerykańskie nadało 
sprawozdanie z koncertów, któ­
re się odbyły ku czci Paderew­
skiego w Ameryce z okazji jego 
80-lecia.

szyngtonie, że p. Kennedy wróci 
do Londynu po zakończeniu swe 
go urlopu, spędzonego na łonie 
rodziny w Stanach Zjednoczo­
nych.

Jest natomiast prawic pewnym, 
iż p. J. Bullitt, b. ambasador anie 
rykański we Francji, nic powró­
ci do Vichy. Ponieważ zaś rząd 
Stanów Zjednoczonych uznaje 
w dalszym ciągu rząd francuski, 
przeto należy się spodziewać, iż 
nowy ambasador w Vichy zos­
tanie wkrótce wyznaczony.

Poza tym p. Philips, ambasa­
dor amerykańskś-«w Italii, obec­
nie ciężko chory, zostanie rów­
nież zastąpiony.

W Berlinie nie ma. także amba 
sadora amerykańskiego od koń­
ca r. 1938. gdy p Hugh Wilson 
opuścił stolicę Rz -szy.

Poza tym oświadcza się, że p. 
Biddle, ambasador Stanów Zjed­
noczonych przy rządzie polskim 
powróci do Londynu, jako obec­
nej siedziby tego~rządii.

Bethunc. — W Montigny - en - 
Gohclle (Pas de Calais) w kopal- 
ni Dourges, nastąpił wybuch ga- 
zu.Kilkudziesięciu górników zo­
stało zaskoczonych przez gaz 
kopalniany, przyczyni 45 górni­
ków zostało zatrutych, w czym 
dwuch śmiertelnie.

Ekipa ratownicza w towarzy- 
stwie personelu kopalnianego 
zjechała na miejsce wypadku.

Wkrótce wyciągnięto na po­
wierzchnię 45 robotników zatru 
tych gazem i dwa trupy.

Z pośród zatrutych 19 odwie­
ziono do szpitala. Dziewięciu z 
nich znajduje się w stanie groź­
nym.

REPUBLIKI
AMERYKI ŁACIŃSKIEJ 

ODDAJĄ SWE BAZY 
STANOM ZJEDNOCZONYM
Waszyngton. — Wszystkie re­

publiki Ameryki łacińskiej dosz­
ły do porozumienia w celu od­
dania Stanom Zjednoczonym 
baz morskich i powietrznych na 
swych terytoriach.

RUMUNIA DOSTARCZY 
BENZYNY DLA FRANCJI
Bukareszt. — Została zawarta 

w Bukareszcie umowa francu­
sko - rumuńska, na mocy któ­
rej, Rumunia dostarczać będzie 
Francji pewnej ilości benzyny.

Operacje wojenne

amerykańskich

po 250 ludzi każda. Jedna z tych 
kompanii pracuje na przedmie 
ściu Marsylii. Reportaż z jej ży­
cia podamy osobno.

Camp de Garrigues jest to 
b. obóz wojsk francuskich skła­
dający się z szeregu baraków i 
parku samochodowego. Ponie­
waż Polacy goszczą tu stosunko 
wo niedawno, życie nie jest tu 
jeszcze całkowicie znormalizo­
wane, tu i ówdzie spotyka się 
nieraz poważne braki i usterki, 
które jednak przy dobrej woli 
administracji francusko - pol­
skiej powoli znikają i stadium 
organizacji nabiera coraz wy­
raźnej cechy i kształty ’dokona­
nego dzieła. Niemniej jednak, 
już dzisiaj obóz ten rozbrzmie­
wa swoistą, tak znamienną pol­
skiej duszy nutą. Poprostu czu 
je się już zdaleka, że tu są Po­
lacy.

Kompanie pracują przy odbu 
dowie dróg okolicznych. Za 
pracę swoją otrzymują miesz­
kanie, wyżywienie, ubranie i 
żołnierski żołd garnizonowy 
bez względu na stopień. Gaże 
pobterają jedynie dowódcy plu 
tonów. Sprawa wynagrodzenia 
z.a prace nie została jeszcze u-, 
stalona, ale jest w toku. Wyży­
wienie początkowo skąp© po­
prawia się z dnia na dzień, dzię 
ki wysiłkowi dowódców koąi- 
panii i personelowi kuchenne­
mu, który pracuje z zapałem i 
inicjatywą. Aktywny kapelan 
obozowy,' urządza co niedziele 
b. podniosłe nabożeństwa polo 
we. Świetlica obozowa daje 
pokarm duchowy i godziwą ro­
zrywkę. Uruchomiono również 
poradnie lekarską i dentyslycz 
ną. Kilku Polaków (rudni się 
sprzedawaniem kanapek i owo 
ców.

Przebywa tu również sporo 
aspirantów i oficerów bez przy 
działu. Zamieszkują oni dwa 
baraki i spędzają czas iia nau­
ce języków, słuchając wykła­
dów o mechanice — słowem 
przygotowują się do praktycz­
nego życia.

Największą bolączką obozu 
są warunki mieszkaniowe. Bara 
ki drewniane, przygotowane 
do pobytu w lecie nie mogą w 
tym stam© pozostać przez całą 
zimę. Zbudowane na nierów­
nym terenie często wznoszą s;c 
o przeszło metr nad ziemie. Po 
nieważ obóz położony jest na 
dość znacznej wyniosłości gó­
rującej nad okolicą, zimne a 
częste wiatry podwiewające od 
spodu j podczas zimnych dni 
czynią budynki zbył przykwmi 
do zamieszkiwania. Zaradzić te 
mu można podsypnjąc luki zie 
inią. co zapewne administracja 
miejscowa zarządzi. Większa 
ilość słomy w siennikach teżby 
była rzeczą napewno mile wi­
dzianą.

Praca (rwa (rzy godziny 
przed południem i trzy godziny

--5

zazdrości patrzą na rozradowa­
nych szczęśliwców.

W pogodne, jesienne dni, spa 
cerują rozlicznymi grupkami 
po gładkiej asfaltowej szo­
sie prowadzącej do Nimes, grze 
jąc się w południowym słoń­
cu. W fasowanych ubraniach 
roboczych, w czarnych pelery­
nach — jak ta dola ich czar­
na, zamglona, macoszyna. Cho­
dzą wolno, z godnością — cisi, 
poważni, milczący, zadumani.

Gnębi ich nostalgia, tęskno­
ta, troska o los najbliższych, o 
przyszłość. Troska ciężka, brze­
mienna, bolesna. Lecz ni© znać 
w ich oczach rozpaczy i żałob­
nej rezygnacji.

To ludzie silni, wytrwali, lu­
dzie charakteru.

Nie załamali się psychicznie.
Zmtenili oręż na narzędzie 

twórczej pracy. Bez skargi, bez 
słowa. Bo taki jest ich los ma­
coszy.

Czekają z ufnością aż i dla 
nich zabłyśnie promyk słońca, 
aż zegar wieków wydzwoni i 
dla nich godzinę, w której zro­
dzi się nowe życi©. Żv.ćie, któ­
re silnym wzmożonym rytmem 
w nowym popłynie łożysku i 
pchnie świat znów o jeden, 
wielki krok naprzód.

TURCJA POWOŁAŁA 
RESZTĘ REZERWISTÓW
Ankara. — Wszyscy mężczyź­

ni, podlegający mobilizacji, któ­
rzy nie odbyli służby wojskowej 
w przepisanym czasie, są powo­
łani obecnie do odbycia ćwiczeń 
wojskowych.

Zostały wezwane 22 roczniki.
Zarządzenie to ma na celu 

wzmocnienie stanu armii turec­
kiej.

IRLANDIA ODMAWIA
BAZ WOJSKOWYCH 

ANGLII
Dublin. — Odpowiadając na 

ustęp mowy p. Churchill, doty­
czący baz wojskowych w Irian 
dii, p. de Valera oświadczył, że 
Irlandia jako wolne państwo 
dice pozostać neutralną i uczy 
ni wszystko, aby neutralność tą 
utrzymać.

STALIN ZAPOWIADA 
AKTYWNĄ POLITYKĘ

Moswka. — W Moskwie odbył 
się wielki obchód 23-ciej rocz­
nicy rewolucji sowieckiej, w któ 
rym uczestniczył Stalin, człon­
kowie rządu i marszałkowie Ro­
sji Sowieckiej.

Stalin w swej
czył. że Rosja w konflikcie obe­
cnym nie może < ’__
obojętnego obserwatora.

mowie oświad-

odgrywać roli

Do zdemobilizowanych 
Polaków w Lyonie

KOMUNIKAT No 1.
Komendant Ośrodka Demobi- 

lizacyjnego. dla Polaków w Lyo­
nie komunikuje, że w myśl umo­
wy francusko - niemieckiej Ko­
misji Zawieszenia Broni, wszys­
cy Polacy, którzy służyli w Ar­
mii Polskiej we Francji (dotyczy 
tych, którzy przed wojną zamie­
szkiwali we Francji) mogą pow­
rócić do swych ognisk domo­
wych pod warunkiem, że :

s) są w posiadaniu zezwolenia 
od władz francuskich na pobyt 
we Francji conajmniej na rok 
czasu.

b) mają zapewnioną egzysten­
cję (pracują).

c) zamieszkiwali przed wojną 
we Francji —- w strefie nieokn- 
powanej.

Wszyscy byli wojskowi pol­
scy, zdemobilizowani przez oś­
rodki demobilizacyjne polskie 
we Francji, pod żadnym preteks­
tem nie mogą opuścić teryto­
rium Francji nieokupowanej. — 
Natomiast są oni zobowiązani 
zgłaszać się 2 razy w miesięcu w 
Ośrodku Demobiiizacyjnym dla 
Polaków — Casernede la Vitro- 
lerie, Batiment M, jeśli zamiesz­
kują w Lyonie.

Osoby zamieszkujące na pro­
wincji zgłaszać się powinny cc

tydzień do kontroli w miejsco­
wej Żandarmerii.

Ostrzega się wszystkich, iż w 
razie nie zgłoszenia się w wyz­
naczonym terminie — osoby te, 
sprowadzone przez żandarmerię 
— narażają się na odebranie kar­
ty pracy oraz na pociągnięcie do 
odpowiedzialności sądowej. 40- 
sownie do dekretu z dnia 3-go 
września 1940 r.

Powyższe dane nie dotyczą 
oficerów i aspirantów.

KOMUNIKAT No 2
W sobotę, dnia 9 listopada 1940 

roku w godzinach od 9 do 11-tej 
i od 15 do 17-tej. odbędzie w Ca­
serne de la Vitriolcrie, Bâtiment 
M. — kontrola byłych wojsko­
wych Armii Polskiej we Fran­
cji, którzy otrzymali zezwolenie 
zamieszkania w Lyonie.

Przestrzega się wszystkich, iż 
w razie nie zgłoszenia się — ode­
brane zostaną im karty pracy 
(po sprowadzeniu przez żandar­
merię) i winni zostaną 
do obozów pracy.

Komendant Ośrodka 
lizacyjnego dla

wcieleni

Demobi- 
Polaków 

w Lyonie : 
(—) Podpis nieczytelny.

Włosi rrzekroczyli rzekę Kalamas 
R. A. F. bombarduje okolice Berlina 

Artyleria niemiecka ostrzeliwuje Dover

SKUTKI PARLAMENTARNE 
WYBORÓW...
Wybory nowego prezydenta 

pociągają za sobą odnowienie 
1 /3 członków Senatu i nowe wy 
bory członków Izby Reprezen­
tantów; obie Izby tworzą t. zw. 
Kongres.

Ostatnie wybory odbyły się 9 
listopada 1938 r. i ustaliły ta­
ki skład 76-go Kongresu:

Senat — 96 członków (po 2 z 
każdego stanu), w czym:

69 demokratów,
23 republikanów i

4 różnych.
Izba Reprezentantów — 'i35 

członków, w czvm:
260 demokratów,
169 republikanów.
2 postępowców,
1 rolnik,
1 robotnik.
2 miejsca wolne.

Demokraci mają tu znaczną 
przewagę, ale nic 2/3 miejsc, jak 
to miało miejsce w chwili trium 
falnego wyboru p. Roosevelt’a 
w r. 1936.
NOWY SKŁAD PARLAMENTU

Według otrzymanych obliczeń 
nowy skład Parlamentu Stanów 
Zjednoczonych przedstawia się 
następująco :
Izba Reprezentantów (435 miejsc)

Demokraci — 264 miejsca. 
Republikanie — 264 miejsca. 
Inne partie — 4 miejsca.
Nieustalono — 5 miejsc.

Senat (96 miejsc)
Demokraci — 66 miejsc (—4). 
Republikanie — 28 miejsc (J- 4). 
Inne partie — 2 miejsca.

Gubernatorzy
Demokraci — 17 Stanów.
Republikanie — 10 Stanów.KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Znaczne oddziały 
samolotów niemieckich wzno­
wiły naloty na Anglię. Poza 
Londynem bombardowano z po 
wodzeniem Commentry, Bir­
mingham i Liverpool, a baterie 
wybrzeżne ostrzeliwały ponow­
nie Dover oraz zgromadzone w 
pobliżu statki.

Na Atlantyku, o 500 km. na 
zachód od Irlandii, samoloty 
Rzeszy zaatakowały konwój 
morski, przyczyni zatopiono 
prawdopodobni;*  3statki o po­
jemności 6.000 (on. Na połud­
nie od wysp Oakneys zatopiono 
transportowiec o pojemności 8 
tysięcy ton i uszkodzono drugi 
statek.

Lotnicy brytyjscy ukazali się 
nad terytorium Rzeszy, lecz wie 
kszość bomb spadła na pola. W 
dwóch wypadkach tylko samo­
loty te atakowały przedsiębior­
stwa przemysłowe, powodując 
znikome szkody w sali maszyn 
i na przystani. Dużo jest ran­
nych i zabitych.

W Niemczech zachodnich 
atakowano szpital. Zniszczono 
9 samolotów angielskich, a brak 
3 maszyn niemieckich.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. -— Nieprzyjaciel 
prowadził dalsze naloty na 
Londyn i inne miasta angiel­
skie. Szkody materialne i straty 
w ludziach są nieznaczne.

Eskadry RAF dokonały bar­
dzo rozległych operacyj nad 
Rzeszą. Atakowano ważne obie 
kły w Szpandawie, pod Berli­
nom oraz rafinerie nafty w 
Lenna, fabryki w llomburgu, 
koło Duesseldorf, linie kolejo­
we w Halle i w Pretzsch-sur- 
Eibe, węzeł kolejowy koło Kolo 
nii i pozycje artylerii dalekono 
śnej na przylądku Gris-Nez.

W czasie dziennych operacyj 
samoloty brytyjskie atakowały 
rafinerie benzyny w Salzber- 
f.;cn, gdzie wywołano pożary, 

dalej — lotnisko w Ilaanstere 
i port Ciixltafen, z koncentracją 
okrętów.
Rzucono także bomby na kon 

wój statków koło Holder.
Z Kairu donoszą, iż wojska 

brytyjskie j hinduskie zdobyły 
przy pomocy czołgów miasto 
Gałlabat, łożące na pograniczu 
Sudanu i Abisynii, Atak trwał 
zaledwie 3 kwadranse. Wzięto 
do niewoli znaczną ilość żołnie 
rzy włoskich, a kontrataki zosta 
ły pomyślnie odparte.

Południowa Italia była gwał 
townie bombardowana w cią­
gu ostatnich 24 godzin.

RAF atakowała ni. iii. bazę w 
Brindisi, gdzi© uszkodzono okrę 
ty wojenne i łodzie podwodne 
oraz liczne składy.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — Walka artylerii na 
wszystkich frontach. Na lewym 
odcinku w Epirze wojska grec­
kie lekko się cofnęły. Bombow 
ce helleńskie bombardowały 
z powodzeniem koncentracje 
wojsk nieprzyjacielskich, a in­
ne samoloty dokonały ważnych 
lotów wywiadowczych nad tery 
torium włoskim.

Lotnictwo Italii Lombardowa 
ło miasta, osady i wsie we­
wnątrz Grecji. Są ranni i zabi­
ci. a nie ma uszkodzeń w urzą­
dzeniach wojskowych.

Podczas poprzedniego ataku 
w Macedonii zachodniej Grecy 
zabrali znaczny sprzęt wojenny 
złożony z 4 armat, 9 moździe­
rzy, 32 kulomiotów i tp-

Bomby rzucone na robotnicze 
dzielnice w Volos spowodowa­
ły także straty w ludziach.

W Koryncie zniszczono koś­
ciół

Na wyspie Zanta, w Patras, 
w Larissa, na wyspie Korfu i w 
Missolunghi oraz w Janinie i o- 
kolicach było nic dużo strat w 
ludziach i znikome szkody ma­
terialne.

W Atenach zarządzono alarm 
lotniczy w południe. Pozatym 

lotnictwo włoskie atakowało 
wsie i okręgi rolnicze, klasztor 
i t. p.

KOMUNIKATY WŁOSKIE...
Rzym. — Rzeka Kai am as zo­

stała przekroczona przez dywi 
zje włoskie. Lotnictwo brało 
również udział w walkach ,bom 
bardując drogę z Janiny do Ka- 
libari, w okręgu Floriny i koło 
jeziora Prespa, urządzenia por 
towe w Volos i Patras, lotnictwo 
i dworzec w Larissie, obiekty 
wojskowe w Missolunghi i w Me 
thonie oraz dworzec we Flori- 
nie. Wszystko samoloty włoskie 
wróciły do swych baz; zestrze­
lono natychmiast jedną maszy­
nę grecką a drugą — prawdopo 
dobnie uszkodzono. Podczas 
nalotu na lotnisko w Vallonie, 
jeden z samolotów greckich zo 
stał zestrzelony przez pościgów 
ców włoskich, a drugi przez ba­
terie przeciwlotnicze.

Jeden z angielskich wodno- 
płatowców na wyspie Malcie 
był ostrzeliwany przez lotników 
włoskich i odniósł widoczne 
szkody.

WASZYNGTON:
Wejście do Białego Domu. 

(PW 4606)
ŻYCIORYS P. ROOSEVELT A..

Prezydent Franklin Roosevelt 
urodził się 30 stycznia 1882 ro­
ku w Hyde Park.

Po ukończeniu prawa na uni­
wersytetach Harvard i Columbia, 
wstąpił do zawodu adwokackie­
go w Nowym Jorku.

W 1905 r. poślibił kuzynkę Teo­
dora Roosevelt b. Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych.

W 1910 roku został wybrany z 
partii demokratycznej do Sena­
tu ze Stanu Nowego Jorku. W 
1912 roku został wybrany poraź 
drugi do Senatu.

W 1913 roku Woodrow Wilson 
mianuje p. Roosevelt podsekre­
tarzem Stanu do Spraw’ Marynar 
ki. P. Roosevelt liczył wówczas 
31-szy rok.

W czasie przystąpienia Stanów 
Zjednoczonych do wojny świato-

wej, stanowisko p. Roosevelt’a 
stało się dość trudne, spowodu 
wysłania wojsk amerykańskich 
do Francji. Spraw;) tą p. Roose­
velt zajmuje się bardzo czyn­
nie, przyczyni odnosi sukces.

W 1919 roku przyjeżdża do 
Francji w celu inspekcji wojsk 
amerykańskich.

W 1926 roku wyznaczony zo­
stał z partii demokratycznej ja­
ko kandydat na wice prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych.

W czasie tym republikanie zwy 
ciężają — p. Roosevelt wycofuje 
się z życia politycznego i obej­
muje stanowisko dyrektora w 
wielkiej firmie Ubezpieczeń Spo­
łecznych.

W 1921 rpku p. Roosevelt wpa­
da w chorobę, która mii parali­
żuje nogi (poliomyélite).

Przez długi czas leczenia p. 
Roosevelt odsunięty był zupełnie 
od życia politycznego, dopiero w 
1928 roku zostaje wybrany gu­
bernatorem Nowego Jorku. Na 
stanowisku tym pozostałe też po 
wyborze po raz drugi w 1930 r.

W czasie tym Stany Zjedno­
czone przechodzą wielki kryzys 
gospodarczy. P. Roosevelt szuka 
środków na jego rozwiązanie.

W roku 1932 partia demokraty­
czna wyznacza go na kandydata 
na stanowisko Prezydenta Sta­
nów’ Zjednoczonych.

Po pomyślnych wyborach p. 
Roosevelt obejmuje stanowisko 
w Białym Domu w ciężkiej chwi­
li kryzysu bankowego.

Za poradą swych przyjaciół 
tworzy on słynny „brain trust” 
(syndykat mózgów), mający na 
celu przestudiowanie stosunków 
gospodarczych kraju, wypraco­
wując program zwany „New 
Deal”.

Kryzys zostaje zażegnany.
Dla walki z bezrobociem p. 

Roosevelt rozpoczyna wielkie 
roboty publiczné.’ tworząc ..Na­
tional Recoverv Administration”.

W polityce zagranicznej wzma 
cnia dotkrynę Muroe. prowadzi 
politykę dobrych stosunków są­
siedzkich, zawiera umowy han­
dlowe, mające na celu wzmoże­
nie wymiany handlowej, trzyma 
się zasądy nie przyjmowania 
udziału w wojnie zagranicznej, 
wzmacnia obronę kraju przez 
dozbrojenie.

W 1936 roku zostaje wybrany 
po raz drugi Prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych.

Przc{ł dwoma miesiącami par­
tia demokratyczna wysuwa go 
po raz trzeci na stanowisko Pre­
zydenta Stanów Zqednoczonych. 
przyczyni zostaje wybrany ol­
brzymią większością głosów.
DYMISJA PREZESA

SYNDYKATÓW 
AMERYKAŃSKICH...

Nowy Jork. — W kołach ame­
rykańskich syndykatów U. 1. O. 
krążą pogłoski, iż jej prezes p. 
John Levis, który wbrew opinii 
swych członków, prowadził za­
ciekłą propagandę wyborczą 
przeciwko p. Roosevelt’owi. po­
da się prawdopodobnie do dymi­
sji.

W takim razie zastąpi go w ice­
prezes tej organizacji, p. Filip 
Murray, który oświadczył, że jest 
bardzo zodowolony z ponowne­
go wyboru p. Roosevelt’a, uwa­
żanego za prawdziwego przyja­
ciela klasy robotniczej.

Powrót Marszalka Petain

Vichy. — Po dwudniowej ofi 
cjalnej podróży do okręgu Tu­
luzy i Montauban, Szef Państwa 
powrócił do Vichy.

Na dworcu w Vichy oczeki­
wali p. Marszałka Pétain człon 
kowie Rządu z p. Pierre Lavai, 
Wi ceprem terem Rady Minis­
trów i Ministrem Spraw Zagra 
nicznych na czele, oraz wysokie 
osobistości wojskowe.

Przy wyjściu z wagonu od­
dział wojska oddał p. Marszał 
kowi Pétain honory wojskowe.

Następni© Szef Państwa w to 
warzystwie Wiceprezesa Rady 
Miuistów p. Laval odjechał sa 
mochodem w stronę miasta, wi

tany entuzjastycznie przez «ze 
rokie masy publiczność'-.

P. Marszałek odbył natych­
miast naradę z p. Pierre Laval, 
Wiceprezesem Rady Ministrom 
przed jego odjazdem do Pary­
ża, gdzie ma prowadzić dalej 
rozpoczęte narady z władzami 
niemieckimi.

Pierwsza oficjalna podróż 
p. Marszałka Petain i Szefa Pań 
siwa była potwierdzeniem przy 
wiązania i wdzięczności narodu 
francuskiego dla człowieka, któ 
ry wziął na siebie odpowiedział 
ność w najbardziej tragicznym 
momencie historii Francji.
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TO i OWO s 1=3 ORT
W puszczy żyły zieizęta, jak 

ludzie na św iecie. Miały lw a, swe 
go króla, W zwierzęcym powie­
cie, Byl sędzią ponad wszystkie 
niemal lasy, bory : on wymierzał 
karę, on łagodził spory. I był 
wilk krwiożerczy’ z wilczycą zbie 
dzoną. która nienasycone wietrz­
nie miała łono. Prześcigali się 
wspólnie w żarłocznym jedzeniu 
i chcieli lwu odebrać pierwszeń 
stwo W rządzeniu i

M ięć napadali zwierzęta bez 
żadnego prawa. Lotem strzały 
obiegła. las wielka obaw’a. Do­
tarła do króla... Lew’ ryknął stra­
szliwie. aż włosy ze strachu zbie­
lały mu w grzywie,’ zaczaił się w 
kniei i czekał na wilka.

Siedzi jeden miesiąc... potem je 
szcze kilka, wreszcie spostrzegł 
jak wilk przebiega nad rzeką. — 
Oczy mu błysnęły, pod płową po­
wieką, dopadf go... i grzmocił ile 
wlazło siły. A Iwie usteczka tak 
słodko mówiły : „Masz za orła i 
jego maleńkie pisklęta”, za ko­
guta i inne, niewinne zwierzę­
ta, zato, żeś niedźwiedzia ciche­
go zwerbował, aby razem z tobą 
napadał, mordował”. — Walił w 
w ilczą gębę i nigdy nie chybił do­
tąd ,aż mu niemal wszystkie zę­
by wybił. Masz oto nagrodę, 
bądź wiecznie przeklęty. Idź te­
raz żebrać pomiędzy zwierzęty, 
z tobą skończyłem ! Z w ilczycą 
późniejsza rozprawa”. — Lew 
triumfował... i znikła wśród zwie­
rząt obawa !...

H. Bakalarski.

Trochę humoru
STARY KAWALER

— Wciąż jeszcze jesteś starym 
kawalerem ?

— Bo szukam i nie mogę zna­
leźć kobiety, któraby miała trzy 
zalety ustalone przez wielkiego 
filozofa Emanuela Kanta : — Po­
winna być tak dokładna, jak ze­
gar na wieży ratuszowej, ale nie 
tak hałaśliwa i głośna. Powinna 
być tak pracowita, jak ślimak, ale 
nie nosić, jak on wszystkiego co 
posiada, na sobie. Wreszcie po­
winna być podobna do echa w 
tym, żeby odpowiadać tylko na 
zadawane pytania, niech się jed­
nak nie stara, jak echo mieć os­
tatnie słowo.

*

W RESTAURACJI
Gość : — Panienko, panienka 

macza palce w zupie, którą mi 
podaje !

Kelnerka : —- Nic nie. szkodzi 
proszę pana, zupa nie bardzo go­
rąca.

f * *

— A czy dziś ugotowanie obia 
du nie jest sztufcą ?

— Masz rację... Ale nie rozu­
miem, dlaczego dział mody mę­
skiej ueyieściliśćie w’ dziale „ar­
cheologia”...

— Czy nic rozumiesz, że dziś 
dobrze ubrany mężczyzna należy 
do epol,' dawno minionej...

Fredzio był przekonany słusz­
nością argumentów swych współ 
pracowników. Trochę go niepo­
koiła zbyt wielka ilość fotoak- 
tów’. Ale i to mu wytłumaczono, 
mów iąc, że bezpieczniej zamiast 
nagiej prawdy, dawać obnażone 
zdjęcia.

Pierwszy numer spotkał się je­
dnak z zimnym przyjęciem pub­
liczności. Nadeszły listy od czy­
telników'.

Fredzio szalały
— Czytelnik jest najgorszym 

stworzeniem pod słońcem. Za 
swoje głupie 50 groszy żąda abyś- 
my pisali z sensem...

Współpracownicy jednak byli 
nieugięci.

— Wyperswadujemy im te 
przedwojenne fochy... arystokra­
cja... po kawiarniach podają, a 
mają wielkopańskie w ymagania..

Fredzio jednak na próbę przy­
jął jakiegoś bezröbotnego inteli­
genta.

Po tygodniu musiał go jednak 
wyrzucić z redakcji.

— Panie, ja wiem, że są cięż­
kie czasy, że brak jest papieru, że 
trzeba na każdym kroku oszczę­
dzać, ale żeby oszczędności po­
suwać do tego stopnia, by pisać 
między wierszami — na to ja w 
mojej redakcji nie pozwolę.

(wp).
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DOKŁADNIE
Student przybiega na policję 

z doniesieniem, że go okradzio­
no.

— Co panu skradii — pyta 
urzędnik, zabierając się do pisa­
nia protokulu.

53 przedmioty.
— Jakto 53 ?...
— Ano, talię kart i korkociąg.

Kącik dla dzieci
LAS

Drzewa stoją tłumem.
I kwiaty i krzewy...
A ptaszęce śpiewy
Las zagłusza szumem.

Na ziemi rośliny.
I mech siwobrody ; 
Grzybówe rodzi ny, 
Borówki, jagody.

Poszycie zasłane,
Igliwcm, szyszkami
1 wszystko kochane —
Dziś tęsknię za wami 1

I

LYOŃCZYK W MONACO, CZYLI FIŃSKA TARYFA
Nicea. Wobec przeirełnio- 

nych galeryj odbyły się ciekawe 
zawody lekkoatletyczne na boi­
sku księstwa Monaco.

Szczególniej odznaczył się tu­
taj miotły gwiazdor z Lyonu — 
Berthaud, bijąc swói własny po­
przedni rekord w biegu na 800 
metrów.

WSPANIAŁY CZAS
Osiągnął on mianowicie wspa­

niały czas 1 min. 5.5 sek. 8/10. 
Jest on więc już niedaleko re- 
wisiał na niej praw ie cztery mi-|

3

S POR T: Wyścigi 
kordu, ustalonego w r. 1939 przez 
Hansenne’a (1 min. 53 sek. 3/10), 
a w każdym razie stanowi najlep­
szy wrynik tegoroczny na tym 
dystansie.

Rekord Berthaud jest podobno 
wart 898 punktów; według tary­
fy fińskiej

TARYFA FIŃSKA
Dla zaspokojenia słusznej i po­

żytecznej ciekawości naszych 
Czytelników w tym względzie, 
śpieszymy wyjaśnić, na czym po­
lega ta taryfa sportowa.

W 10'boju (nie jest to walka 
jednego przeciw 10 innym, lecz 
poprostu dokonanie pięknych 
wyczynów w' 10 kategoriach), po­
winno się uzyskać następujące 
wyniki w każdej specjalności :

ZAWODY METROWE
1) rzut kulą — 14 metrów' 78.
2) rzut dyskiem — 45 m. 97.2) rzut dyskiem — 45 m. 97.
3) rzut oszczepem -- 65 m. 45.
4) skok wzdłuż — 1 m. 89.
5) skok wzwyż — 1 m. 89.
6) skok o tyczce — 3 m. 98.

NAWIASY
Litera „m” w środku cyfr oz­

nacza raczej metry, a nie minu­
ty. Trudno bowiem zmuszać 
sportowca, który na to nie zasłu­
żył, by np. przy skoku o tyczce

Niebieskie ptaki
Fredzio i trzej jego towarzysze 

siedzieli przy stoliku kawiarnia­
nym. Miny mieli smętne. Czasy 
coraz gorsze. Przed rokiem pro­
wadzili „instytut jasnowidztwa”. 
Ogłaszali w pismach, że odszu­
kują zaginionych po wojnie. Mie­
li tłumy klijentów, którzy płaci­
li dobrymi złotówkami za złe 
wróżby. Potem chwytali się in­
nych „sposobów”. Dowiadywali 
się komu zaginęli bliscy na woj­
nie i zjawiali się u rodzin z rze­
komymi wiadomościami, za któ­
re pobierali odpowiednią gotów­
kę. Chcieli założyć zakład wsta- 
wianiu szyb i usuwania gruzów. 
ale okazało się, że do tego trze­
ba solidnej pracy. Teraz od dłuż 
szego czasu byli bez dochodow; 
Już nawet „urwały się” interesy 
z Wykupywaniem od obowiązku 
noszenia opasek. Ludzie, stali się 
nieufni- 1 Fredzio nagle siedząc 
przy pół czarnej w kawiarni 
przerobionej z daw nego schronu 
zdobył się na aforyzm.

— Albo świat tek zmądrzał, 
albośmy tak zgłupieli...

— Hm... Trzeba jednak jakoś 
zarabiać... inożeby tak „riksze ..,

— Co będziemy zabierać chleb 
inteligentom... Fizyczna pjaca 
zresztą mi nie odpow iada... 

z

pół czarnej

nuty, albo zawieszał oszczep w 
pow ietrzu na 65 minut 45 sekund.

ZAWODY CZASOWE
Po tym nawiasie, wracamy do 

dalszych wyczynów’ taryfy :
7) bieg na 110 m. z opłotkami 

— 15 sek 19/100
8) bieg ną 10() m. — 10 s. 82/100.
9) bieg na 200 m. — 21 sekund 

89/100.
10) bieg na 400 m. — 49 sekund 

60/100.
11) bieg na 1500 m. — 1 minu­

ty 2 sek.

rowerowe. (P.W. )35(i)
GDY Z 10 ROBI SIĘ
Jak więc w ynika z podliczenia 

tych punktów, jest ich tylko je­
denaście, bo opuszczamy w ta­
beli takie zawody, jak bieg na 
3 tysiące metrów’ : 10 tys. me­
trów’ — wyścigi samochodowe, 
wyścigi żółw i — w alki kogucie i 
tysiące innych metod zabijania 
czasu.

Nic przeto dziwnego, że ogól­
nie rozrywki tę nazywamy dzie- 
sięciobojem, bo trudno mówić, 
a zwłaszcza pisać o dziesięcio — 
dziewięcio i 
boju.
TAJEMNICA

W każdym

trzy - czwarto

SIĘ ROZDARŁA 
razie jesteśmy du­

mni. że możemy się podzielić tak 
ciekawym odkryciem, jak taryfa 
fińska. Nie wątpimy, że zachęci 
ona naszych sportowców do 
głębszego zastanowienia się nad 
widokami dalszego rozwoju tej 
wyższej matematyki.
DOWODY FOTOGRAFICZNE

Dla lepszej orientacji w tak za­
wiłych sprawach i dla zobrazo­
wania naszych rozmyślań, poda- 
jeniy dokładne zdjęcie fotogra­
ficzne z przebiegu procesu my­
ślowego.

— To może założymy jakieś 
przedsiębiorstwo...

— Świetna myśl...
Nagle wzrok Fredzia padł na 

leżące na stoliku pismo ilustro­
wane, wydawane zagranicą.

— Wiecie co — założymy ty­
godnik...

Cała czwórka zapaliła się do 
tej myśli. Wybrali natychmiast 
Fredzia naczelnym redaktorem

Całe grono zabrało się rączo 
do roboty. Uzyskali szybko poz 
wolenie od władz, zdobyli dru­
karnię, lokal na redakcję. Fredzio 
zasiadł przy biurku i począł prze­
glądać rękopisy, jakie przynieśli 
mu jego współpracownicy.

Fredzio był oszołomiony nad' 
rniarem doborowego materiału.

— Heniu — wezwał do siebie 
najbardziej zaufanego współpra­
cownika —- czy to będzie dobrze 
brziniało „Moje wspomnienia z 
Mokotowa”.

— Ależ tak, każdy pomyśli, że 
byłem więźniem politycznym...

— lim... niech będzie... bardzo 
ładne jest to opowiadanie „Świ­
drujący staruszek”. Albo co za 
świetne zestawienie „Piernik a 
wiatrak”. Ale dlaczego rady ku­
linarne daliście w rubryce „Sztu­
ka” ?

CO PISZE PRASA?
PREZYDENT A PARLAMENT...

„LE TEMPS':
„Będze można osądzić o moż­

liwościach akcji politycznej p. 
Roosevelta dopiero po ostate­
cznym ustaleniu składu Senatu 
i Izby Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych. Jak wiadomo 
bowiem,wraz z wyborem szefa 
państwa odbyła się częściowa 
zmiana (1/3) składu. Senatu, 
całkowite wybory do Izby Re­
prezentantów oraz zastąpienie 
gubernatorów w 33 Stanach (na 
48). Od składu politycznego 
Kongresu będą więc zależały 
polityczne wpływy i możliwość 
p. Roosevelta".
P. MARSZAŁEK W TULUZIE...

„LA DEPECHE”:
„Ponieważ pomysłowość fruń 

cuska i uprzejmość mieszkań­
ców Tuluzy zawsze są żywe, mie 
szkańcy tego miasta znaleźli 
szereg sposobów do wykazania 
swych uczuć.Na ulicach ukazali 
się sprzedawcy małych chorą­
giewek narodowych, które zo­
stały wykupione przez tłum w 
kilku minutach. Ludność powie 
wała tymi chorągiewkami, jako 
symbolem jedności i wiary [ran 
cuskiej. Kontakt nawiązano na­
tychmiast — bezpośrednio i po 
wszechny. Wybuchły okrzyki : 
„Niech żyje Marszałek”, „Niech 
żyje Francja”.
OBRAZ WIARY I NADZIEI...

„LE PETIT MARSEILLAIS":
„Lud francuski wic dojjrze, iż 

p. Marszałek Petain jest najdo­
skonalszym wyrazem odnowie­
nia narodowego i odbudowy 
kraju. Należy więc podkreślić 
głębokie, i wzruszające znacze­
nie tego szczególniej entuzjas­
tycznego przyjęcia, z jakim się 
spotkał Szef Państwa podczas 
swej dwudniowej podróży do 
okręgów Tuluzy i Montauban, 
ze strony byłych wojskowych, 
chłopów, kobieK i dziatwy szkol 
ne.j. Wzdłuż całej drogi ludność 
wcześnie się zgromadziła, po 
wsiach i miastach, oczekując 
na przybycie dostojnego gościa. 
Z podróży tej wypływa wielka 
lekcja ufności i jedności oraz 
nadzieja na odbudowę kraju”.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszalek Francji
CZĘŚĆ III.
(Ciąg dalszy)

CESARZ PAMIĘTA
A potem... potem... Cesarz nie 

przestaje o niej mówić : nie opu­
szcza go myśl o nieznajomej, de­
likatnej i różowej jak jutrzenka, 
i jasnych włosach i niebieskich 
oczach ; cały czas marzy on o po­
staci miękkiej i pełnej czaru, o 
wszystkich powabach młodości i 
piękności opisuje ją całemu swe­
mu otoczeniu, począwszy od ge­
nerała Duroc’a, ks. Józefa Ponia­
towskiego, ministrów’ i oficerów, 
a skończywszy na zwykłej służbie. 
To też cała Warszawa jest wkrót- 
ce poruszona i codziennym te­
matem dnia jest jasnow łosa pięk­
ność.

Ks. Józef Poniatowski żywi na 
dzieję, że za pomocą pięknej nie­
znajomej uda mu się przywiązać 
serce Cesarza i skierować zain­
teresowania jego ku sprawie pol­
skiej, w ysyła więc swych emisa­
riuszy na jej poszukiwanie.

MARIA SIĘ UKRYWA
Nie chcąc pominąć żadnej oka 

zji i czepiając się tej nadziei, ks. 
Poniatowski urządza kilka świet­
nych przyjęć, zapraszając najpięk 
niejsze panie z okolicy. Żadna je­
dnak nie zatrzymuje dłużej na 
sobie spojrzenia cesarza, pozo­
stającego nieczułym nawet na 
najpiękniejsze twarzyczki. Przy­
goda zatem pozostaje ciągle peł­
na tajemniczości.

Pani Walewska, zamknęła się 
u siebie, odmawiając przyjęcia 
nawet najbardziej oddanych przy 
jaciół; tym bardziej więc nie mo­
że być mowy o tym, aby wzięła 
ona udział w jakimkolwiek balu.

Na nieszczęście, niedyskrecja 
furmana, który pod wpływem 
kieliszka nie umiał trzymać języ­
ka za zębami, zdradziła wszyst­
ko.

To też ks. Poniatowski, natych 
miast o tym poinformowany, 
udał się do pani Walewskiej, za­
praszając ją na przyszły bal, — 
wspominając, że Cesarz weźmie 
w’ nim udział. Pani Walewska 
jednak odmawia. -— Książę na­
lega : „Kto wie, woła on, może 
sama Opatrzność przeznaczyła 
Panią na narzędzie odrodzenia 
Ojczyzny” ? — Pani Walewska 
■odmawia ostatecznie, a Książę 
wychodzi wściekły i rozgniewa­
ny.

PROTEST SZWAJCARII 
W LONDYNIE

Berno. — Rząd szwajcarski po 
lecił zaprotestować swemu pół­
słów i w Londynie przeciw no­
wemu pogwałceniu terytorium 
szwajcarskiego przez samoloty 
brytyjskie.

SYN ZABIJA OJCA SIEKIERĄ
Perpignan. — W czasie sprze­

czki wieśniak, nazwiskiem Bir­
mie. zamieszkały w gminie Bro­
ni ile, położonej o 18 kilometrów 
od Pergienan, zabił swego ojca 
siekierą. .

Na miejsce zbrodni zjechała 
komisja sądowa.

W HISZPANII ODKRYTO 
PIĘKNĄ VENUS 
Z MARMURU

Sewilla. —— M czasie poszuki­
wań w Santi Ponce, znaleziono 
bardzo piękny posąg Venus, ma­
jący 2 metry wysokości i wyko­
nany z przezroczystego pierwszo 
rzędnego marmuru, posiadające­
go cenną wartość.

Należy przypomnieć, że w tym 
samym miejscu znaleziono nie- 
dawno wspaniałe posągi Apol- 
lona i Diany.

NA ROZKAZ MĘŻA
Jedynie mąż pani Walewskiej, 

nie będąc poinformowanym o 
spotkaniu w Broniach i nie ro­
zumiejąc całej gry, sądzi, że te 
świetne zaproszenia odnoszą się 
<lo jego osoby, do jego nazwiska 
i sytuacji. To też rozkazuje on 
pani Walewskiej przyjąć zapro­
szenie i pani Walewska posłusz­
na... idzie na bal...

Ciężka karoca zajeżdża przed 
pałac „Pod Blachą”, wysiada z 
niej starszy pan, ofiarowujący 
swe ramie młodej pięknej kobie­
cie w białej sukni, spowitej w ga­
zy, której jedy ną ozdobą jest wia­
nek z kwiatów, wpięty we wło­
sy.

Pani Walewska przebiega skro 
mnie salony, starając się uniknąć 
ciekawych spojrzeń ' obserwa­
cji ; ścigają już ją jednak szme­
ry uwielbienia i ciekawe komen­
tarze ; wszyscy bowiem wiedzą 
że to przyszła faworytka cesar­
ska i każdy’ chciałby być z nią w 
jak najlepszej komitywie.

PIERWSZY KOSZ
Pani Walewska jednak zasia­

da skromnie w kąciku, natych­
miast zjawia się Ks. Józef Ponia­
towski, siadając obok niej. Nachy­
la się ku niej, jakby chcąc jej po­
dziękować za przybycie i równo­
cześnie szybko mówi :

„On oczekuje na panią z nie­
cierpliwością. Widział z radoś­
cią przybycie Pani. Powtarzał 
imię Pani tak długo, aż nauczył 
go się na pamięć. Nawet rozma­
wiał z mężem pani i wzruszył ra­
miona mówiąc : „Nieszczęśliwa 
ofiara i dał mi polecenie zapro­
szenia Pani do tańca”.

Pani Walewska żywo prote­
stuje : „Nie tańczę i nie mam naj­
mniejszej ochoty do tańca”. Ksią­
żę jednak, patrząc twardym wz.ro 
kiem na panią Walewską, odpo­
wiedział z naciskiem : ..To 
kaz Cesarza”.

Choć przerażona Maria, 
mawia nadal, odpowiadając 
„Nie, nie, nigdy”.

Zdziwiony Książę przynagla ją 
jednak na nowo : — „O ile Pani 
nie chce tańczyć, jestem dopraw­
dy skompromitowany : sukces 
balu zależy jedynie od Pani ; to 
Pani może będzie zbawicielką 
Ojczyzny i t. d ...

roz-

od-

(Papiery i notatki Pani Walew­
skiej). (Ciąg dalszy nastąpi)

OGRANICZENIA
W SPRZEDAŻY PTACTWA, 
KRÓLIKÓW I ZWIERZYNY
Vichy. — Dziennik urzędowy 

ogłasza tekst rozporządzenia, 
ograniczającego sprzedaż ptac­
twa, królików i zwierzyny (w 
«Inie, gdy jest dozwolona sprze­
daż mięsa rzeźniczego) z wyjąt­
kiem niedziel i świąt.

Jednak Prefekt może zezwolić 
jeden raz w tygodniu dodatkową 
sprzedaż tych produktów w dzień 
targowy.

DWUDZIESTU TRZECH 
URZĘDNIKÓW SOWIECKICH 

SKAZANYCH 
ZA KRADZIEŻ MIĘSA

Moskwa. — Jak donosi agen­
cja I. A. S. S„ w Moswkie od­
był się wielki proces przeciw 
urzędnikom urzędu mięsnego, 
którzy sprzedali na swoją ko­
rzyść za 500 tysięcy rubli mięsa.

Ośmiu z nich zostało skaza­
nych na śmierć, a 15 na karę 
więzienną.

F * ł* *
Clermont - Ferrand. — Wy­

bitny uczony francuski p. G. 
Claudc ogłasza wywiad prasowy 
w którym podkreśla konieczność 
współpracy e urope jsk i ej.

1
ZŁOTE MYŚLI

Wobec zwycięzcy, który 
potrafi opanować swe powo. 
dzenie, potrafimy ze swej 
strony opanować nasza kie­
skę.

Marszałek Petain

Kącik dla gosposi
Czy wiecie, że roślina, zwana 

„niydlnicą ’ zaw iera bardzo wie­
le składników mydlanych ?

Korzenie wraz z łodygami na­
leży dobrze wygotować i otrzy­
maną w ten sposób wodę mydla­
ną można doskonale zużyć cz,v 
to do naszej toalety czy też do 
prania bielizny.

Jak zatem widzimy, nie ma 
rzeczy, której by nie można za­
stąpić.

DZWONY ZE SZKŁA 
WE WŁOSZECH

Rzym. — Jak podaie „Agen- 
zia Nazionale ‘ mają być we 
Włoszech zastąpione dzwony 
kościelne, które były, jak wia­
domo, z bronzn, przez nowo wv 
nalezione, nietłukące sie szkło 
Nowe „szklane dzwony” mają 
podobno mieć ten sam łon. co 
dzwony z bronzn.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Aktualności 2 ca­

łego świata. — Film rysunkowy ; 
..Wielka Parada“.

F|3\AL. — Angelika z Vivian Romance. 
PATHE-PALACE. — Stracony Raj g 

Ferd. Gravév í Elvira Popescu.

JgIbszeB
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z ieso 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagaja obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

RYCHEL Klementyna, poszu­
kuje swego męża Franciszka, któ 
ry zamieszkiwał w Lille. Zgłosze­
nia do Administracji „M i irusa 
Polskiego”. (157).

MŁYNEK Stanisław, Camp 
dc Garrigues par Nimcs (Gard), 
poszukuje p. Rowińskiej Jadwi­
gi, zamieszkałej 18 czerwca b. r. 
w Puy L’Evoque — Lot. chez 
Mnie Ostał. — Mam w iadomość 
o mężu. (159).-.

MASŁOWSKA Anna — Ca­
serne Neuve par La Grand’ Com­
be (Gard) poszukuje pilotów pol­
skich Urbaniaka Leona i Pilarza 
Stanisława. MNzystkie wiadomo­
ści o nich przyjmie z wdzięcz­
nością. (160)..

SKIBA Feliks, zamieszkały, 10 
Place dii 14 Juillet w Comnren- 
try (Allier), poszukuje kolegów 
z grupy „LOTU”. (161)...

SZTOGRYN Stefan poszuku­
je brata Kluczniaka Józefa. M'ia- 
domości proszę. kierować pod : 
Zaręba Paweł w Virlet des Cou- 
sieres par Pionsat (P. d. D.) (162)...

MATRYMONIALNE
WDOWIEC, lat 50. mający 

dwóch synów*  w wieku 16 i 20 
lat. poszukuje gospodyni — wdo­
wy od 40 — 48 lat, bezdzietnej 
lub /. córeczką w wieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek nie w ykluczony. Zgło­
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes par 
Gouzon (Creuse). (160).

Felieton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 6.

Śmiejąc się, wyciągnęli 
skrzynkę na środek izdebki. By­
ło w niej trochę bielizny i su­
kienek. a najwięcej zużytych 
bombonierek i pustych flako­
nów od perfum.

— Pewnie prezenty Jadwisi! 
—- rze*kł  ze złością.

Potwierdziła. Pokazała mu 
potem ową sławną flanelkę. od 
wuja, igielnik od ciotki, wa­
chlarz od Feli.

— A preciozy? — spytał żar 
tobliwie.

Z dawnych lat pamiętał, żc 
klejnociki swe chowała w bla­
szanym pudełku od herbaty. 
Znalazł je, do rąk wziął i potrzą 
snął — było puste.

od-

i

— Gdzie twoje klejnoty? 
zawołał.

— Ej! na co mi one! —: 
parła wymijająco odsuwając 
na bok blaszankę.

Ale on nie ustępował..
— No. pow iedz, pow iedz, coś 

zrobiła z tom!— prosił.
— Niema ! Sprzedałam ! 

przyznała sic w reszcie.
— Kto kupił?
— Pisarz dla żony!
— Ile ci dał?
— Piec rubli!
— Gdzież one?
— Oddałam lnarace!
— Poco
— Bo od miesiąca chora

¿y i
Umilkła i zamyśliła się. 

ważnie.
— Kostusiu, czemuś mamie 

ni<0 powiedziała!
— A poco, kiedy jeszcze były 

pieniądze.
— A mnie czemuś w to nie 

wtajemniczyła?
— Cóżbyś pomógł! Mówię ci, 

były’ pieniądze i na chleb, i na 
doktora, i na lekarstwa!

— Alé teraz już niema ?
— Owszem, starczy jeszcze na 

tydzień.

le­

po-

odparła, 
zaczyna, 
flan ele.

— A potem ęo będzie*?...
Siedzieli naprzeciw sobie, na 

ziemi, nad wypróżnionym ku­
ferkiem, otoczeni gratami..

Kazio patrzał na te skarby, wi 
doćznie rozdrażniony. Kostusia 
z lubością i dumą.

Na ostatnie jego zapylanie, za 
myśliła się chwilę, jakby coś ra 
chowała w pamięci.

-- Mamce lepiej — 
Wstaje, już i chodzić 
Zresztą mam jeszcze

■Każdy ją chętnie kupi, taka śli­
czna.

Pogładziła miękką tkaninę, 
znać było, że uważała ją za naj 
droższą swą -własność, i że odda 
ją bez żalu w potrzebie dla ko­
goś miłego.

— Pójdziemy jutro w odwie­
dziny do mamki! — zawołał 
Kazio! — To wstyd, żem o tern 
dotąd nie pomyślał.

— Nie miałeś czasu i jutro go 
mieć nic będziesz. Słyszałam, że 
wszyscy jadą na imieniny do 
Rudki.

— Mogę nie jechać!
— Jakże! A pamiętasz prze­

szłych wakacyj ? — kochałeś 
Rózię!

— Ba! Rok minął. Dawno za 
pomniałem.

Kostusia zrobiła przerażoną 
minę.

— Zapomniałeś!
— Tybyś pewnie*  nie zapom­

niała! — zaśmiał się.
— Nic, nigdy.
— Wiernabyś była do śmier­

ci ?
— A jakże. Nie kochałam ni­

gdy i mnie nikt nie kochał, ale 
myślę, że zapomnieć dobrego 
nie można!

— Wyobrażasz sobie, że ko­
chanie bywa koniecznie dobre?

— Nie wiem, ale kochanie, to 
własność, a któż swej własności 
nie lubi, nie szanuje, nie broni!

— Skądże ty o tym, niebożę, 
wiesz, kiedy nic nie masz włas­
nego na świecie! -— rzekł smut­
no.

— Ej, ty coś lak sie wypytu­
jesz, jak ksiądz na spowiedzi. 
Mam wszystko, co mi potrzeba.

Pochyliła sie nad kuferkiem 
i ze spodu zupełnie wyjęła zwi­
tek jakiś, zawinięty w jedwab­
ną chusteczkę.

— Oto moja własność! - 
kła z dumą.

rze

! To 
mocą,z

na bok i 
z chuste- 
wybladłe

Rozwinęła chusteczkę i poka 
zała mu wielki papier.

— To moja metryka, a to ro­
dzimie dokumenty, a to matki 
kartka ostatnia do wuja 
moje! — powtórzyła 
całując papiery.

Odłożyła jo z czcią 
pokazała mu, również 
czki wydobyte, dw-a 
dagerotypy.

— To ojciec i mama! Jak 
zbiorc pieniędzy, kupię ramki 
i nad łóżkiem sobie powieszę. 
Nie widzisz nic! Czekaj, patrz 
pod światło. O, ja widzę dosko­
nale!

Uśmiechnęła się do obrazków 
i długo się im przyglądała. Gdy 
je odłożyła wreszcie, twarz mia 
ła skurczoną i łzy w oczach. 
Zwalczyła je bohatersko.

— Widzisz Kostusiu! Nic 
wszystko masz, co ci potrzeba. 
Nie"płacz! — rzekł, obejmując 
ją wpół.

— To tak sobie! — sżepnęła, 
szukając dalej.

Na dnie chusteczki już nić 
nie było, tylko dwa złote pier­
ścionki, wytarte i ściemniałe.

Pokazała je Kaziow i.

— To obrączki ślubne rodzi­
ców! — rzekła zcicha.

Schowała je napowrót, zawi­
nęła starannie chustkę.

— To i wszystko! — dodała, 
zaglądając na spód skrzynki.

— Jeszcze coś tam czarnego 
było w zwitku! — spytał.

— Kawałek clileba! — rze­
kła. — Jak dwór nasz się spa­
lił, matka wzięła te papiery, 

kawałek clileba i mnie, i precz 
poszła. Wujowi oddała ze mną 
i te pamiątki, a wuj mi je od­
dał, kiedym wyrosła. Mój złoty 
wuj!

— A ty te papiery oddasz tak­
że, a tymi obrączkami się zarę­
czysz. Pokaz, spróbuję, czy na 
mnie dobre!

— Na co ty ze mnie żartujesz, 
Kaziu!

— Broń Boże! Nie chciałabyś 
się ze mną zaręczyć?

— Nie! — odparła stanowczo. 
— Nie dla mnie ciebie rodzice 
hodowali i nie dla ciebie*  jam 
się urodziła. Ty sobie pan jes­
teś dla jakiej pani, a ja sierota 
dla sieroty, i tej obrączki pró­
bować ci nie dam, bo by ci ona 
przyniosła, broń Boża złą dolę, 
jaką widziała, w jakiej ją zdjęto 

z martwego palca! Moja ona i 
nikomu jej nie dam! Dla ciebie*  
bym chciała świata całego i' ma 
rzonęgo szczęścia...

— Ale siebidbyś nie ofiaro- ■*  
wała! — spytał z przykrością 
widoczną.

— Nie. Bobym wujostwu by­
ła jak ta gadzina, co człowiek 
w zanadrzu odegrzał sobie na 
zatracenie. Nie gniewaj się, Ka­
ziu. nie*  gniewaj ! Będę ci służy­
ła do śmierci, tobie i żonie two­
jej, i dzieciom. Zobaczysz, jak 
nam razem będzie dobrzej

— Tak, aż przyjdzie jaki sie 
rola, który cię w-yżmie. Nawet 
mnie nie wspomnisz!

— Nikt po mnie nie przyj­
dzie, Kaziu! Żartowałam .sobie. 
Będziemy zawsze razem!

— A jeślibyś kogo pokochała
— Zostałabym.
— A jeśliby ciebie kto pokO’ 

chał?
Zamilkła i układała spiesznie 

swe graty.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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